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Ludność województwa gdańskiego 
masowo podpisuje listy pokoju
Większość mleszkańeśi Gdańska złożyła już swe .

List uczonych radzieckich
do prof. Jollot-Curie

Z całego województwa gdańskiego napływają bez przerwy 
meldunki o masowym podpisywania sztokholmskiego apelu Stałe
go Komitetu Obrońców Pokoju. Akcja ta objęła już najszersze 
masy ludności zarówno w miastach i miasteczkach, jak we 
wsiach, osadach i gospodarstwach państwowych.

Mimo, iż akcja podpisywania 
apelu sztokholmskiego trwa za
ledwie od kilku dni — zanotować 
już można poważne jej osiągnię
cia.

Do dnia 15 maja br. na terenie 
województwa gdańskiego zebrano 
203.013 podpisy pod apelem 
sz teklołmskim.

Z napływających meldunków 
wynika, że do poniedziałku w 
Gdańsku połowa ludności zło
żyła już swe podpisy pod ape
lem, dając wyraz solidarności 
z wielkim ruchem pokoju, da
jąc wyraz solidarności z po- 
kojową polityką państw demo. 
kracji ludowej i przodującej

Iiflclsica młodzież protestuje
przeciw „wizycie“ Achesona

LONDYN (PAP). W poniedzia
łek odbył się w dzielnicy londyń
skiej Holborn młodzieżowy wiec 
protestacyjny przeciwko przyjaz
dowi sekretarza stanu USA Ache

Potążny wiec 
w obronie pokoju

w P©kisiŃe
PEKIN (PAP). Jak donosi 

agencja Nowych Chin, z inicja
tywy chińskiego Komitetu obro
ny pokoju odbył się w Pekinie, 
w centralnym parku miejskim, 
masowy wiec z udziałem przeszło 
6 tys. delegatów, reprezentują
cych 2 miliony mieszkańców sto
licy Ohin. Park udekorowany był 
sztandarami wszystkich miłują
cych pokój krajów. Nad trybuną 
widniały olbrzymich rozmiarów 
portrety Ma o Tse-tunga i Stalina.

Na> wiecu przemawiali m. in. 
przewodniczący chińskiego komi
tetu obrony pokoju, Znany uczo
ny Kuo Mo-jo oraz wybitny poe 
ta chiński Emi Siao. Mówcy 
wskazywali na olbrzymi wzrost 
sił pokoju na całym świecie, pod
kreślając, że siły te, działając zgo 
dnie potrafią okiełznać podżega
czy wojennych, szantażujących 
bombą atomową.

Uczestnicy wiecu jednomyślnie 
poparli apel Stałego Komitetu 
światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju.

sona do Londynu dla wzięcia u- 
dzialu w naradzie przedstawicieli 
krajów, uczestniczących w agre
sywnym pakcie atlantyckim. U- 
czestnicy wiecu nieśli transparen 
ty z napisami: „Nie będziemy u- 
mierali za Yankesów!”, „Żądamy 
pokoju!”, „Mr. Acheson -- wra
caj do USA!”.

Członkini Komitetu Wykonaw
czego Związku Brytyjskiej Mło
dzieży Komunistycznej Cooper, 
przemawiając na wiecu, podkre
śliła, że Acheson przybył do An
glii, aby przyśpieszyć realizacją 
planów ludożercy Kennana, któ
ry cynicznie oświadczył w roku 
ubiegłym, iż młodzież Europy 
winna stać sią mięsem armatnim 
dla imperialistów amerykańskich 
w nowej wojnie. Młodzież Anglii 
— stwierdziła Cooper — ponow
nie oświadcza, że nie chce być 
mięsem armatnim, że nie chce 
walczyć przeciwko krajom socja
listycznym.

Wielu uczestników wiecu pod
pisało apel Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju.

Wybrana przez uczestników 
,wiecu delegacja złożyła w Amba
sadzie Amerykańskiej w Londy
nie deklarację z żądaniem wrę
czenia jej Acheson owi, którv od
mówił przyjęcia delegacji. W de
klaracji tej uczestnicy wiecu do
magają się, aby Acheson publicz
nie potępił zeszłoroczne oświad
czenie Kennana.

siły obozu postępu — Związku 
Radzieckiego.

Na czoło akcji wysuwają się 
poza Gdańskiem następujące mia 
sta i powiaty:

W Lęborku apel został już pod
pisany przez 50 proc. ludności, w 
Kwidzynie apel podpisało około 
45 proc. i w Wejherowie ponad 
40 proc. mieszkańców.

Wejherowo wyłoniło 261 Komi
tetów Obrońców Pokoju na wszy
stkich szczeblach i od gromadz
kich i gminnych na wsiach i za
kładowych lub szkolnych w mie
ście, na miejskim komitecie skoń 
czywszy.

Dobrze pracuje również Tczew, 
gdzie zorganizowano ponad 70 
masówek i zebrano podpisy na 
listach od 30 proc. mieszkańców 
miasta i powiatu.

Wszystkie Komitety Obrońców 
Pokoju w miastach i na wsi roz
wijają energiczną działalność. W 
prezydiach komitetów Zasiadają 
najbardziej godni szacunku i zau 
fani-a mas działacze ruchu po
koju.

Znamienny również i godny 
podkreślenia jest udział ducho 
wieństwa katolickiego w tere
nowych Komitetach Obrońców 
Pokoju.

W Nowym Dworze, na przy
kład, jednym z najczynniejszych 
działaczy ruchu pokoju jest czło
nek Gminnego Komitetu Obroń

ców Pokoju ks. proboszwz Herbert 
Kiwert, który wygłosił referat na 
masówce i który nie szczędzi pra 
cy i czasu, by najszerszym rze
szom swych parafian wytłuma
czyć cel i charakter działalności 
Komitetów Obrońców Pokoju.

Podobne stanowisko zajął prze 
wodniczący komitetu gminnego 
Obrońców Pokoju w Maczkowie 
w pow. gdańskim, ks. Augustyn 
Kurczak, który nawołuje miesz
kańców .gminy do masowego pod
pisywania apelu sztokholmskiego 
i który w referatach swych i 
przemówieniach występuje z całą 
stanowczością po stronie obozu 
pokoju, po stronie tych, którzy 
uchronić chcą ludzkość przed wid 
mem nowej zbrodni dziejowej.

Premier Józef Stalin
przyfai#

Trygve Lie
MOSKWA (PAP). 15 maja br. 

przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR — Józef Stalin przyjął se
kretarza generalnego Organizacji 
Narodów Z jednoczony cli — Try
gve Lie _ w obecności wicepre
miera Bady Ministrów ZSRR 
Mołotowa i ministra spraw za
granicznych ZSRR — Wyszyń- 
skiego.

MOSKWA. (PAP). — 16 bm. 
rozpoczęła się w Moskwie sesja 
naukowa wydziału fizyczno- 
matematycznego Akademii Nauk 
ZSRR, w której biorą u- 
dział tak wybitni uczeni radziec 
cy, jak Sergiej Wawiłow, Iwan 
Piotrowski, Sergiej Sobolew, 
Abram Joffe, Aleksander Lebie- 
diew i wielu innych.

Uczestnicy sesji wystosowali 
do członka — korespondenta A- 
kademii Nauk ZSRR —- prof. 
Fryderyka Joliot - Curie list, 
w którym wyrażają swe głębo
kie oburzenie w związku ze 
skandaliczną decyzją rządu fran 
cuskiego, który usunął wybitne
go uczonego ze stanowiska wyso 
kiego komisarza do spraw ener
gii atomowej.

List podkreśla ogromne za
sługi prof. Joliot - Curie, który 
odkrył przed fizyką jądra ato
mowego nowe drogi rozwojowe 
i który w całej swej działalności 
naukowej kierował się dob
rem własnej ojczyzny — Fran
cji i całej ludzkości. List uczo
nych radzieckich podkreśla rów
nież, że decyzja rządu francu
skiego powzięta została dla do
godzenia podżegaczom wojen
nym i charakteryzuje usunięcie 
prof. Joliot - Curie ze stanowi
ska wysokiego komisarza do 
spraw energii atomowej jako 
obelgę dla całej postępowej nau
ki.

Protestując przeciwko decyzji, 
stanowiącej zagrożenie pokoju i 
próbę postawienia nauki francu
skiej w służbę agresji — ucze

ni radzieccy kończą swój list 
gorącym pozdrowieniem i wy
razami solidarności z wybitnym 
naukowcem, i niestrudzonym bo
jownikiem o pokój.

Rząd ZSRR wyraził zgodę
na zmniejszenie niemieckie!! efezkedewai

MOSKWA. (PAP). — Jak donosi agencja TASS, rząd ra
dziecki otrzymał następujące pismo raądu Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej:

DO PRZEWODNICZĄCEGO! na odszkodowań płaconych 
RADY MINISTRÓW ZWIĄ-| przez Niemcy. Wniosek uzasad
ZKU SOCJALISTYCZNYCH 

REPUBLIK RADZIECKICH 
GENERALISSIMUSA 
JÓZEFA STALINA, 

Moskwa - Kreml.
Rząd Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej rozpatrzył w 
dniu 11 maja 1950 roku prośbę 
Niemieckiej Socjalistycznej Par
tii Jedności w sprawie zmniejszę

Polscy działacze katoliccy
wyrażają wolę walki o pokój
WARSZAWA (PAP). Z inicjatywy zespołów redakcyjnych 

„Dziś i Jutro” oraz „Słowa Powszechnego” odbyła się w War
szawie w dniu 14 maja 1950 r. konferencja świeckich działaczy 
? pisarzy katolickich, poświęcona omówieniu zawartego^ dnia 14 
kwietnia 1950 r. porozumienia między Państwem i Kościołem.

konferencjiW konferencji, której przewód 
niczyi Bolesław Piasecki, wzięło 
udział 133 działaczy, publicystów

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 17 maja 1950 r.:

Chmurno, z roz
pogodzeniami, — 
miejscami przel. 
deszcz. Temp.: w 
nocy ok. +3 st., 
w dzień ok. +14 
st. — Widzial
ność b. dobra. 
Wiatry słabe, do 
umiarkowan. — 
od 2 st. do 4 st. 
w skali B. zacho 
dnie, zbaczające 
ku północy. Stan 
morza 2—3, Zato 
ki Gd. 2.

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA 

Niż nad Euro
pą półn. - wsch. 
przesuwa się w 
kier. połudn. - 
wschodnim. Płyt 
kie niże nad At
lantykiem połud
niowym. Wyż za 
lega nad Islan
dią, Grenlandią» 

Anglią craz nad 
Atlantykiem pól» 
nocnvnfc

i literatów z całego kraju. M. 
in. obecni byli: pi'of. Konrad Gór 
ski z Uniwersytetu Mikołaja Ko
pernika w Toruniu, Antoni Go- 
łubiew — literat — członek re
dakcji „Tygodnika Powszechne
go”, Wacław Wojciechowski — 
nestor rzemiosła polskiego, dr 
Stanisław Stomma — naczelny 
redaktor miesięcznika „Znak”, 
poseł dr Jan Frankowski, prof. 
Kazimierz Szwarcenberg - Czer
ny i prof. Andrzej Wojtkowski z 
Katolickiego Uniwersytetu Lu
belskiego, członkowie redakcji 
„Dziś i Jutro” i „Słowa Powsze
chnego” — Paweł Jasienica, Woj 
ćiech Kętrzyński, Dominik Horo-

Nowe zwycięstwo 
Chin Ludowych
PEKIN (PAP). Chińska armia 

ludowa wyzwoliła wyspę Tung- 
szan położoną o 100 kilometrów 
na południowy zachód od Amoy. 
Po wyzwoleniu tej wyspy w ręku 
kuomintagowców pozostaje przy 
wybrzeżach prowincji Fukien je
dna tylko baza morska na wy
spie Kinmen.

Oddziały armii ludowej wylą 
do wały na wyspie Tuagszan po 
silnym, trwającym trzy godziny 
przygotowaniu artyleryjskim.

Wojska kuomintaPgowskie zo 
stały rozbite i ratowały się 
ucieczka droga morską»

dyński, Mikołaj Rostworowski, 
Jan Dobraczyński — literat, Fran 
ciszek Sędzieki — literat i dzia
łacz kaszubski, Wojciech Żukro- 
wski — literat, Marek Konono- 
wicz — plastyk, Zygmunt Lich
niak —- krytyk literacki, Sewe
ryn Dolański — szambelan pa
pieski, Władysław Jan Grabski 
— literat, prof. Halban, Lublin, 
dr Aleksander Rogalski — Po
znań, Włodzimierz Wnuk — lite
rat (Sopot), Jan Nilandt — poseł 
(Grudziądz), dr Witold Ostrowski 
(Łódź).

Konstanty Łubieński w obszer
nym referacie omówił genezę po
rozumienia między Państwem i 
Kościołem oraz znaczenie porożu 
mienia i obowiązki wypływają
ce zeń dla katolików świeckich.

Po ożywionej dyskusji zebrani 
uchwalili rezolucję, która głosi 
m. in., że wobec wzmagającej się 
na całym świecie propagandy 
wojennej, osłanianej nieraz fra
zesami o chrześcijańskiej krucja
cie, zebrani oświadczają się zde
cydowanie po stronie pokoju.

„Uważamy za najbardziej słu
szne — brzmi dalej rezolucja — 
żądanie konferencji sztokholm
skiej, aby każdy nowy agresor 
stosujący środek masowego nisz
czenia ludności, jak np. bombę 
atomową, wodorową itp., uznany 
był za zbrodniarza przeciwko 
ludzkości i postawiony przed try
bunałem międzynarodowym”.

W zakończeniu rezolucja stwier 
dza, iż katolicy polscy, podkre
ślając swą zgodność ze stanowis
kiem Episkopatu Polskiego — de 
klarują nieugiętą wolę obrony 
granicy pokoju na Odrze i Ny
sie przed zakusami zachodniego 

1 rewizionizmu*

niony jest tym, że „dotychczas 
zobowiązania ree^w+ine wyko
nywane były punktualnie i tym, 
że masy pracujące Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej aw- 
sze uważały spłatę odszkodowań 
za, swój obowiązek”.

Rząd Niemi1: ci:' Ronublikl 
Demokratycznej uważa, że pro
pozycja Niemieckiej Socjalistycz 
nej Partii Jedności jest na cza
sie. Polityka umocnienia ustro
ju demokratycznego i pokojowe
go budownictwa gospodarczego, 
realizowana przez tymczasowy 
rząd Niemieckiej Republiki De
mokratycznej skłania go do 
zwrócenia się do rządu Związku 
Socjalistycznych Republik Ra
dzieckich z prośbą o rozpatrzę 
nie sprawy, czy rząd ZSRR uwa 
ża za możliwe zmniejszenie nie 
mieckich dostaw reparacyjnych 
i w jakich rozmiarach.

Z głębokim poważaniem 
(—) OTTO GROTEWOHL

Zgodnie z oświadczeniem rzą
du ZSRR, złożonym na moskJew 
skiej sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych w marcu 
1947 roku, ustalającym okres 
spłaty odszkodowań na 20 lat, 
rząd radziecki postanowił rów
nież rozłożyć spłatę przez Niem 
cy pozostającej części odszkodo
wań (w kwocie 3 miliardów 171 
milionów dolarów) na 15 lat, 
od 1951 roku do roku 1965 włą
cznie, towarami z produkcji bie
żącej.

Z głębokim poważaniem 
(—) J. STALIN 

Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR

W odpowiedzi rząd ZSRR skie
rował do rządu Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej pismo 
następującej treści:

DO PREMIERA NIEMIEC
KIEJ REPUBLIKI DEMO

KRATYCZNEJ PANA 
OTTO GROTEWOHLA 

Berlin.
Szanowny Panie Premierze!
Rząd radziecki rozpatrz/ł proś 

bę rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej o zmnieiszenie 
kwoty płaconej przez Niemcy na 
poczet reparacji.

Rząd radziecki wziął przy tym 
pod uwagę fakt, że Niemiecka 
Republika Demokratyczna wyko 
nu je sumiennie i regularnie swe 
zobowiązania reparacyjne usta
lone na kwotę 10 miliardów do
larów i że do końca roku 3950 
znaczna część tych zobowiązań 
w kwocie 3 miliardów 658 mi
lionów dolarów zostanie wyko
nana.

Kierując się chęcią ułatwienia 
wysiłków narodu niemieckiego 
w dziele odbudowy i rozwoju 
gospodarki narodowej Niemiec 
oraz biorąc pod uwagę przyjaz
ne stosunki, jakie ustaliły się 
między Związkiem Radzieckim a 
Niemiecką Republiką Demokra
tyczną, rząd radziecki po uzgod
nieniu sprawy z rządem Rzeczy
pospolitej Polskiej postanowił 
zmniejszyć pozostającą do spta 
ty kwotę odszkodowań o 50 pro
cent, t 4« do sumy 3 miliardów 

171 milionów dolarów#

Sesia Biura
, Stałego Komitetu 

Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju

GENEWA (PAP). Jak donoszą 
z Paryża, Stały Komitet świato
wego Kongresu Obrońców Poko
ju komunikuje, że 31 maja w 
Londynie odbędzie się sesja Biu- 
ra Komitetu. Obrady dotyczyć bę
dą rozwoju światowej kampanii 
podpisywania apelu sztokholm
skiego.

Przyjęcie 
w Ambasadzie R.P. 

w Pradze
PRAGA (PAP). — Z okazji 

otwarcia pawilonu polskiego na 
Targach Praskich ambasador R- 
P, w Pradze Wiktor Grosz wydał 
W dniu 16 bm. przyjęcie w Am
basadzie.

Na przyjęciu obecni byli człon
kowie polskiej delegacji rządowej 
z ministrami Ged« 1 Stawińskim 
oraz wiceprzewodniczącym PK 
PG Szyrem na czele, minister pla 
nowania Czechosłowacji dr Do- 
lanaky, minister handlu zagra
nicznego dr Gregor, minister in
formacji Kopecky, minister ko
munikacji Peta, burmistrz Pragi 
dr Vacek oraz przedstawiciele 
partii politycznych i organizacji 
społecznych.

Otwierając wystawę polską na 
Targach Praskich ambasado.. 
Grosz podkreślił olbrzymi rozwój 
polskiego handlu zagranicznego. 
W roku 1948 obroty Polski z za
granicą przekroczyły o 40 procent 
obroty z roku 1938. W roku 1949 
obroty te były już o 67 procent 
wyższe od poziomu z roku 1938. 
Znacznie się rozwinęły także w 
ciągu ostatnich trzech lat obr0ty 
handlowe między Polską a Cze
chosłowacją. W porównaniu z ro
kiem 1947 obroty handlu polsko- 
czechosłowackiego wzrosły w ro
ku 1948 4 i pół raza, a w roku 
1948 wzrosły o dalsze 20 procent.

Utworzenie 
Ministerstwa 

Szkół Wyższych 
i Walili

WARSZAWA (PAP). Ostat
ni (21) numer „Dziennika Ustaw 
R P.“ zawiera ustawę z dnia 
26 kwietnia 1950 r. o utworzeniu 
urzędu ministra Szkół Wyższych 
i Nauki.

Według brzmienia ustawy, do 
zakresu działania ministra Szkół 
Wyższych i Nauki należą spra- 
wy: 1) organizacji nauki, popie
rania badań naukowych oraz u- 
powszechnienia zdobyczy nauko
wych, 2) planowania sieci szkol 
wyższych oraz ich organizacji, 
3) programu nauczania oraz per
sonelu naukowego w szkołach 
wyższych, 4) zwierzchniego nadzo 
ru i zaiządu wyższymi szkołami 
i placówkami naukowo - badaw
czymi, 5) doboru i przygotowa
nia młodzieży do studiów wyż: 
szych oraz opieki nad. młodzieżą 
szkół wyższych.

Z ostatniej chwili

ZSRR i Polska 
prowadzą w turnieju PZB

W trzecim dniu turnieju jubi-jmej kategorii Kiliander (Fmlan- 
leuszowego Polskiego Zw. Bo-jdia) zwyciężył Bloma (Szwecja).
kserskiego wyniki spotkań były 
następujące:

W muszej Bułakow (ZSRR) 
zwyciężył Hamalainena (Finlan
dia), a Woźniak (Polska) • Seeo- 
sana (Rumunia).

W koguciej Pirynen (Finlandia) 
wygrał nieoczekiwanie z Erdei- 
mem (Węgry) a Swedberg (Szwe
cja) zdobył punkty walkowerem 
z powodu niedopuszczenia do 
walki Tommy (Rumunia).

W piórkowej Panke (Polska) 
przegrał nieznacznie na punkty 
z Aristidicianem (ZSRR) a Fiat 
(Rumunia) wypunktował Hurri 
(Finlandia).

W lekkiej Rizea (Rumunia) wy 
grał z Heikkinenem (Finlandia) a 
Krawczyk (Polska) w pięknym 
stylu wypunktował Laine (Fin
landia), Polak walczył o klasę 

lepiej, niż w niedzielę. W tej sa-

W średniej Silcew (ZSRR) zdo
był punkty walkowerem z po
wodu niestawienia się Andersona
(Finlandia). . .

W półciężkiej dużą rhespodzian 
kę sprawił Grzelak (PolsKa) jzwy 
ciężając mistrza Finlandii Oja-

W ciężkiej Kapotsi (Węgry) 
wygrał z Drapałą (Polska), a So- 
czikas (ZSRR) wygrał wysoko na 
punkty z Boghitą (Rumunia)*

W trzeciej rundzie Rumun był 
do ośmiu na deskach.

Po trzech dniach turniej« na 
.czele znajdują się ZSRR i Polska 
po 10 Pkt„ Węgry i Rumunia po 
6 pkt. oraz Szwecja i Finlandia 
po 3 pkt.

Z pięściarzy polskich w finale 
są już Antkiewicz, Kowara i 
Grzelak*
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Do drzwi mieszkań gdyńskich codziennie pukają w go
dzinach popołudniowych przedstawiciele Komitetów Obroń
ców Pokoju, by przedłożyć mieszkańcom listy apelu sztok
holmskiego, które szybko wypełniają się tysiącami podpi
sów.

Obywatele Gdyni nie podpisują jednak list pokoju w spo
sób mechaniczny. W olbrzymiej większości wypadków mię
dzy trójkami a podpisującymi listy mieszkańcami zawiązu
ją się rozmowy, które charakteryzuje szczerość wypowiedzi 
i mocny, zdecydowany ton.

W jednym z mieszkań przy 
ul. Starowiejskiej 40 mieszka ro
dzina pracownika Zarządu Portu 
Gdańsk - Gdynia, ob. Ostojskie, 
go.

Ostojski
— Pragniemy szczególnie go

rąco pokoju —- oświadczyła ob. 
Ostojska, podpisując listę. — 
Straciliśmy w czasie minionej 
wojny 13-letniego syna. Chyba 
nas rozumiecie?

Z kolei kładzie ga liście poko 
ju podpis jej małżonek i starszy 
syn. Młodlszy wyszedł właśnie do 
biblioteki.

— To nic! — mówi ob. Ostoj
ski, notując adres jednego z 
przedstawicieli Komitetu Obroń
ców Pokoju. — Jeszcze dzisiaj 
zgłosi się do was, żeby listę pod
pisać. Proszę tylko zarezerwować 
koniecznie wolne miejsce na li
ście — dodaje, zaznaczając ostroż 
nie jedną z linijek, aby nie wpi
sał się tam już nikt inny.

W imię spokojne!
starości

W maleńkim domku w pocfwó 
rzu mieszka emerytowany kapi- 

| tan żeglugi handlowej, 84-letnj 
j Jan Lemke. Na nasz widok otwif 
| ra gościnnie drzwi i prosi nas d<
: wnętrza.

— Dobrze» żeście przyszli! — 
wita nas jego żona, 78-letnia Ro- 

! zalia Lemke. — Podpisów mus? 
być wiele! Zapewnią nam pokój 
i spokojną starość. Ostatnia woj 
na sterała nam zdrowie i nerwy 
Ch-eemy w spokoju'dożyć naszych 
dni, chcemy, aby nasze dzieci j 
nasi wnukowie mieli szczęśliwsze 
od nas życie.

Jest nam dobrze
Na ul. Starowiejskiej 34 w wy

sokiej kamienicy, niczym w ulu

— tyle mieszkań. Na odgłos 
dzwonka otwiera nam drzwi ob. 
Barbara Hołówko.

-— Oj! Nie debrze! — mówi — 
bo męża jeszcze nie ma w doanu. 
Pracuje na poczcie do późna. 
Ale to nic! Podpiszemy na razie 
we dwójkę, ja i młodszy nasz 
syn, Zbyszek. Starszy pływa na 
morzu na ,,Kołobrzegu“!

— Dlaczego pani nie chce woj
ny? — pytamy.

Ob. Hołówko macha spracowa
ną ręką:

— A któż by jej chciał! — po
wiada. — Mało to narodu wygi
nęło? A tera®, jak nastał pokój, 
to wszystko się na lepsze odmie
niło! Mąż i starszy syn. pracują, 
młodszy chłopak się uczy, a I-go 
maja otrzymaliśmy zamiast cia
snej izdebki na Grabówku, jasne 
i wygodne mieszkanko w śród- 
mieścin. Czyż może być lepiej?

Uchronimy młodych
O piętro wyżej ob. Władysław 

Skwierczyński mówi zaaferowa
ny:

walczyć będą wszyscy rodzice na 
całym świecie!

Kobiety obronią pokóf
Mieszkanie ob. Teofda Kujaw

skiego, robotnika ZPGG, pełne j 
jest gwaru i życia. Tęga, wesoła j 
i energiczna matka prosi nas do j 
pokoju.

— No, dzieci! Ustawić się w 
ogonek, żeby żadnego podpisu j 
nie zabrakło — woła do swojej 
gromadki.

A gromadka jest. nie mała. 
Pani Kujawska odchowała szczę
śliwie pięcioro własnych dzieci, 
które dziś, już zupełnie dorosłe, 
pracują lub kończą naukę. Ale 
w domu państwa Kujawskich zna 
lazło opiekę i rodzinne ciepło 
także dwoje sierot po siostrze, 
które uczą się i rosną na fichwał.

— Jak państwo widzicie jest 
dla kogo pracować i o co się 
troszczyć —- mówi z uśmiechem 
„domowy komendant“ w spódni
cy, kładąc zamaszysty podpis na 
liście. — I niech mi nikt o żadnej

Jerzy Nowak

/lieffląroiKff^eraie
— Co się stało? — pyta mnie

nieznajomy przechodzień u zbie
gu ul. Świętojańskiej i Starowiej

skiej, wskazując na regulującego 
ruch milicjanta, obok którego ja
kiś jegomość pisze coś w notesie.

Barbara Hołówko

Jan Lemke

Dni filmu czechosłowackiego 
w kinie „Polonia“ w Sopocie

Od dnia 17 do 26 bm. trwać 
będą „Dni filmu czechosłowackie 
go”. Onegdaj podawaliśmy ka
lendarzyk tych filmów w kinie 
„Warszawa” w Gdyni. Dziś po
dajemy programy kina „Polonii” 
w Sopocie.

Na otwarcie „Dni” idzie w dn. 
17 bm. dramat „Pan Habckin od
chodzi”, w dn. 18 bm. film his
toryczny „Prawo roku- 1848”, w 
dn. 19 bm. komedia „Przybrana 
córka”, w dn. 20 bm. komedia 
„Kłopoty referenta Szyszki”, w 
dn. 21 bm. kolorowy film his
toryczny „Jan Rohacz z Dube”, 
w dn. 22 bm. dramat „Dwa og
nie”, w dń. 23 bm. film krymi
nalny (od lat 18) „Dziś o wpół 
do jedenastej”, w dn. 24 bm. dra
mat „Milcząca barykada”, w dn. 
25 bm. dramat „Dziewczę ze Sło
wacji” i w dn. 26 bm. dramat 
„Pragnienie”.

Wszystkie seanse rozpoczynać 
się będą w dni powszednie o 
godz. 17, 19 i 21. W niedzielę od 
godz. 15.

W związku z przewidywaną 
wyjątkowo dużą frekwencją pu
bliczności na filmy czechosłowac
kie i aby uniknąć tłoku i kolejek 
przy kasach wprowadza się zbio
rowe nabywanie biletów przez 
zakłady pracy i organizacje, oraz 
praktyczną nowość — bilety a- 
benamentowe, które można na
być codziennie w biurze kina „Po 
lonii”.

Radio! Gruszczyńskiego 
we Wrzeszczu
Ryszard Gruszczyński, ociem

niały śpiewak, daje po powrocie 
ze Szwecji wielki swój rećjtal 
pod nazwą: „Pieśni całego świa. 
ta“ w dsn. 18 bm. o godz. 19.30 
w sali Państw. Teatru Łątek we 
Wrzeszczu.

Program recitalu obejmuje arie 
1 pieśni następujących kompozy
torów: Caccini, Chopin, Czajkow
ski, Diaz, Leoncavallo, Massenet, 
Scarlatti, Schubert, Rossini i Ru
binstein.

Akompaniuje prof. Władysław 
Walentynowicz.

Dochód z imprezy przeznaczo
ny jest dla Dow, Bura i Stypen
diów*

— Podpisałem już wczoraj listę 
pokoju w Szkole Morskiej! Ale 
Zawołam córkę, Tamarę, bo prze- 
cięż nie może zabraknąć jej pod- 
pisu na liście.

— Sprawa pokoju — mówi cór 
ka ob. Skwierczyńskiego, podpi
sując listę — to sprawa ocalenia 
od śmierci milionów młodych 
istnień! Pracuję w laboratorium 
fotograficznym i stykam się co
dziennie z młodzieżą. Rozumiem 
uczucia matek, drżących o życie 
1 bezpieczeństwo swoich synów.
Niechże listy pokoju zapewnią 
bezpieczeństwo wszystkim mło
dym ludziom na całym świecie!*
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Serce matki
Z mieszkania ob. Jerzego No

waka, pracownika ZPGG, dobie
ga płacz niemowlęcia. To jedno
miesięczny synek Wojtuś daje 
znać o swoim istnieniu. Jego 
młoda mamusia, ob. Regina No
wak, podpisując listę pokoju — 
wskazuje na dzieci:

— Oto powód — mówi — dla 
którego chcielibyśmy, aby już ni
gdy nie było wojny. Jego dziadek 
i wuj byli aresztowani w czasie 
ostatniej wojny przez gestapo, a 
wielu innych członków rodziny 
także dotkliwie ucierpiało. Obo
je z mężem pragniemy gorąco 
uchronić naszego syna przed po 
dobnymi przeżyciami. O pokój M. za 1949 r.

wojnie nie gada, bo miliony ta
kich kobiet, jak ja, broni pokoju 
i, wierzę mocno, obroni go.

I tak od mieszkania do miesz
kania. Zmieniają się słowa, spo
sób wyrażania myśli, ais uczucia 
wszystkich ludzi, których odwie
dzamy pod znakiem gołąbka po
koju, są jednako szczere i uczci
we.

Czy hędią to mocne, twarde sjo 
wa robotnika, czy okrągłe zdania 
inteligenta — myśl, intencja i 
uczucie jest wszędzie to samo.

Nigdy więcej wojny! — Dość 
mamy cierpień, krwi ł łez! — 
Chcemy budować, wychowywać 
dziecj 1 wolno oddychać, chcemy 
pozbyć się raz na zawsze widma 
wojny i niepewności dnia jutrzej
szego!

Plenum MM
Sopotu

W czwartek dnia 18 bm. o godz. 
9.30 rano odbędzie się posiedze
nie plenarne Miejskiej Rady Na
rodowej Sopotu. Ńa porządku 
obrad m. in.: zmiany w składzie 
Rady i komisjach, oraz sprawo
zdanie z wykonania budżetu Z.

Pod hasłem
obrony pokoju

Imprezy czwartkowe 
w terenie

Wojewódzki Komitet Ob
rońców Pokoju organizuje 
jutro, w czwartek, szereg 
imprez w terenie.

W KARTUZACH odbę
dzie się konkurs ludowych 
zespołów muzycznych. W 
przerwach wys tąpią ludowe 
zespoły taneczne.

W PUCKU i ŻUKOWIE 
koncertować będą orkiestry, 
po czym odbędą się zabawy 
ludowe.

Przy organizowaniu tych 
imprez współdziałają lokal
ne Komitety Obrońców Po
koju: powiatowy w Kartu
zach, miejski w Pucku i 
gminny w Żukowie.

— Ładna historia, cywil spisują 
mandat karny milicjantowi!

Okazało się jednak, że mój roz
mówca niepotrzebnie był zgorszo
ny. Cywilem był przedstawiciel 
„Dziennika Bałtyckiego“, prze
prowadzający z milicjantem bły
skawiczny wywiad na temat ob
rony pokoju, (b. d.)

Mó| tirsBTJfAi€t
Do kiosku z gazetami przed 

dworcem w Oliwie podbiega za
dyszany starszy pan.

— Proszę pani, mam z ara® po
ciąg, szybko: paczkę „Mocnych“, 
„Przekrój“ i... mojego Krupkę,

Sprzedawczyni natychmiast po
łożyła w okienku tygodnik i pa
pierosy.

— A gdzie mój Krupka? Prze
cież prosiłem wyraźnie.

Tym razem sprzedawczyni hgz 
namysłu podała klientowi „Dzień 
nik Bałtycki“, (j. t.)

Najbliższy koncert 
Filharmonii Bałtyckie]
Podczas najbliższego koncertu Filharmo

nii Bałtyckiej wystąpi znana pianistka R. 
Smendzianka z koncertem c-moll Mozarta. 
Ponadto orkiestra wykona Beethovena — 
„Eroica" i „Karnawał Rzymski’’ Berlioza.

Orkiestrą dyrygować będzie po raz pier
wszy na Wybrzeżu uzdolniony kompozy
tor i dyrygent Tomasz Kiesewetter.

Koncert zostanie powtórzony w Gdyni. 
Bilety w przedsprzedaży „Orbisu" w Gdy
ni. W Gdańsku w przeddzień koncertu 
w kasie teatru „Wybrzeże” od godz. 16 
do 18 i w dniu koncertu od 17.

Pod kotami tramwaju
27-letni Stanislaw Ekiert, zam, we Wrze 

szczu, przy ul. Boi. Chrobrego 58, za
trudniony w Wydziale Plantacji Miej
skich, udając się z Gdańska do Jelitko
wa rowerem, na skutek nieuwagi dostał 
się pod przejeżdżający tramwaj.

Mimo natychmiastowego zatrzymania 
wozu przez' motorniczego, Ekiert po prze
wiezieniu do szpitala zmarł. (mel)

Bajka pracuje
w Gdyńskiej

Był sobie raz królewicz, cho
ry na nudę — chroniczne cier
pienie wszystkich próżniaków. 
Przykra to była dolegliwość. Nie 
umiał na nie znaleźć lekarstwa 
ani przesławny doktór Rycy- 
nus, ani biegłe w sztukach kuli
narnych i hafciarskich królew
ny: Kuchareczka i Hafciareczka. 
Zdawało się, że nic nie uleczy 
rozpieszczonego królewiątka. Pe 
wnego razu jednak mały pac
jent zobaczył Bajkę. Jego spleen 
znikł bez śladu. Niestety, radość 
ta krótko trwała. Przyszła pra
ca w szarym fartuchu i zabrała 
z sobą z pałacu Bajkę, która 
odtąd zamiast bawić próżnia
ków, miała uprzyjemniać i upię 
kszać życie ludziom pracy.

Tak przedstawia się w skró
cie pierwszy akt widowiska 
„Bajka”, którą od pewnego cza
su wystawia pod kierownict
wem Jana Wrońskiego i Karo
la Ralda zespół świetlicowy 
pracowników Stoczni Gdyńskiej. 
W baraku, gdzie mieści się świe
tlica, jest duszno. Ais dzieci, wy
pełniające widownię, słuchają 
dialogów i melodii z zapartym 
tchem. Kiedy zaś opada kurty 
na, młode ręce biją ogłuszające 
brawa.

— Dzisiejszy występ — zwie
rza mi się mój sąsiad — urzą
dziliśmy w sekrecie przed kole
gami ze Stoczni dla dzieci z jed
nej gdyńskiej szkoły, którą się 
opiekujemy. Gdyby nie tajemni
ca, zeszło by się tu znowu pół 
Stoczni, bo choć wszyscy u nas 
już tę „Bajkę” widzieli, to jed
nak niektórzy przychodzą chęt
nie po raz drugi i trzeci... Mu
sieliśmy trzymać język za /ę-, 
bami, żeby starczyło miejsc dla 
naszych małych gości!

Nic dziwnego, że przedstawie
nie podoba się nie tylko dzie
ciom, ale i dorosłym. Bajka jest 
naprawdę urocza. Na scenie po
rusza się z dużym wdziękiem. 
Nawet znajomi z zakładu pracy 
nie wierzą oczom., że to 'eh ko
leżanka, Lucyna Łada, że tak 
samo przecież jak oni pracuje 
w gdyńskiej Stoczni. Jakże ina
czej wygląda w życiu codzien
nym niż w świetle kinkietowi 
Tak, trzeba przyznać, że to 
prawda, co chciał powiedzieć 
autor widowiska: Bajka pracuje 
dziś w Stoczni. Towarzyszy nie
odłącznie ludzkiej pracy, której 
heroizm i piękno jest *"dnym a 
największych odkryć naszego 
czasuł

Trudno to może dostrzec na 
pierwszy rzut oka, ale członko
wie zespołu świetlicowego Sto
czni rozumieją to już doskonale! 
Zapał ich ma w sobie coś impo
nującego! Po 8 godzinach cięż
kiej pracy biegną prosto do świe 
tlicy, uczyć się ról, czy przy
gotowywać nowe utwory muzy
czne. Zespół świetlicowy pra
cowników Stoczni Gdyńskiej ma 
bowiem obok 20-osobowej sek
cji dramatycznej świetną orkie
strę złożoną z 30 osób.

Zorganizował to wszystko je
den człowiek, który, jak mi 
opowiadają stoczniowcy, po
trafi chyba dzielić się na czwo
ro. Jan Wroński jest nie tylko 
twórcą i kierownikiem zespołu 
scenicznego, ale również dyry
guje orkiestrą. Zespół jego dał 
w roku 1949 8 przedstawień i 9 
koncertów popularnych dli św* a 
ta pracy, przy czym imprezy te 
obejrzało bezpłatnie przeszło 
10 tysięcy widzów. W roku bie
żącym pobito już ten rekord. Od 
stycznia do kwietnia br. liczba 
widzów osiągnęła już prawie 
cyfrę 20 tysięcy osób.

Wśród 23 tegorocznych wystę
pów, na których program skła
dały się: orkiestra, śpiew, skecze, 
deklamacje i tańce, znalazło się 
jedno słuchowisko radiowe p. t. 
„Życie na Stoczni”. Również je
den koncert rozrywkowy tran
smitowała Rozgłośnia Gdańska,*

Z solistów wyróżniają się: Irena 
Wójcikówna — śpiew, Kazi
mierz Bielecki skrzypce i Zbig
niew Opałko — akompania
ment. Małgosia Żbikowska — 
sześcioletnia córeczka jednego z 
pracowników Stoczni, zdobyła 
sobie wielkie uznanie jako recy
tatorka. Z bohaterów „Bajki” 
poza Lucyną Ładą trzeba wspom 
nieć o kapitalnym Lichu. gra
nym z prawdziwym talentem 
przez Emila Grotowskiego, Ni
nie Synowicz, doskonale czują
cej się w roli królewiątka, Ali
nie Uberman — Echo, Halinie 
Witkowskiej — Wróżka, Karolu 
Baldzie — dr. Rycynus oraz 
trzech malutkich Rusałkach, któ 
rych taniec (układu Bolesława 
Burdzińskiego) nie przynioósł by 
ujmy szkole baletowej.

Niesposób przemilczeć tak
że nazwiska Mieczysława Osic- 
kiego, twórcy sugestywnych de
koracji (zwłaszcza las w dru
giej odsłonie pełen świecących 
oczu puhaczy i kruków, oświet
lony tajemniczo blaskiem bu
szującego na scenfe ogniska, był 
prawdziwym „majstersztykiem”; 
Pomysłowe kostiumy zaprojekto 
wano ł wykonano również sa
modzielnie pod kierownictwem 
Stanisławy Gródeckiej. Oprawa 
muzyczna Tana Wrońskiego do 
skonało harmonizowała z baś
niowym nastrojem widowiska.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — Nieodrodna 

córka. — Od lat 16. Początek o 
16, 18.30, 21. W niedziele od i4. 

GDYNIA — „Atlantic" — Hrabia Monte 
Christo — część I. Początek godz.
16, 18.30, 21. W niedziele 13.30. 

GDYNIA — ,,Goplana” — Czarodziejski
krzyształ — od lat 12. Dodatek — 

Radziecka Kirgiz]a. Początek o. go
dzinie 16.30, 18.30, 20.30.

GDYNIA — Promień — Tragiczny pościg 
od lat 13 — dod. „Strzeżmy dzie

ci" Godz. 1 9i 21. W niedziele od
17.

GDYNIA — „Fala” — Zagubione dni -— 
od lat 14. Początek o godz. 18.30 

■ i 21. W niedziele od 16.
18.45, 21.

OLIWA — „Polonia" —... Żelu^ny^ dziadek 
prod, czeskiej — od lat 7. Godz. 
17, 19, 21. W niedziele od 15. 

SOPOT — „Bałtyk" — Ali Baba — od 
lat 8. Początek godz. 16, 18.30, 21. 
W niedziele od 13.30.

SOPOT — „Polonia" — Pan Habekin od
chodzi — prod, czeska. Od lat 14. 
Początek godz. 17, ,19 i 21. W nie
dziele od 15.

WRZESZCZ — „Capitol” — Powrót Las
sie od lat 7. Początek godz. 17, 
19 i 21. W niedziele od 15. 

WRZESZCZ — „Bajka" — Pieśń Abaja 
dozwolony od !at 16. Początek go
dzina 16.30, 18,45 i 21. W niedzie
le od 14.

DYŻURY APTEK
od dnia 13. V. br. do dnia 19. V, br.
GDYNIA: — Apteka — ul. Świętojańska 

122,
SOPOT: — Apteka Morska — ul. Stalina 

724,
WRZESZCZ: — Apteka Społeczna Nr 18 

— Plac Wybickiego 18,
GDANSK: — Apteka pod Lwem 

gen. Świerczewskiego 32.
ul.

WYSTAWY
Ciesząca sie dużą frekwencją zwiedza

jących wystawa „Książka w walce o po
stęp 1 socjalizm”, zorganizowana przez 
Dyrekcję Wojewódzką Domu Książki, zo
stała przeniesiona z Sopotu do Gdyni.

WyśtaY/ę zwiedzać można indywidual
nie lub zbiorowo do dnia 21 bm. w godz. 
od 10 do 19. w lokalu TPPR przy ul, Wy
bickiego 3.

Wystawa Prac Zespołu Samokształcenia 
„Czytelnika" otwarta codziennie od god?. 
10—18 w lokalu Biblioteki Miejskiej w 
Gdyni, Skwer Kościuszki 15 (parter). O 
godz. 15 i 17.30 występ Zespołu Żywego 
Słowa z audycją pt.: „Przez oświatę do 
pokoju". Wstęp bezpłatny.

Wystawa studlöw l szkiców art. mat. 
Jana Gastńskiego, laureata nagrody m. 
Gdyni, otwarta codziennie w godz, 10— 
21 w salonie sztuki w Gdyni, przy ul, 
3 Maja 27.

ZEBRANIA
W środę 17 bm, o godz. 19 w małej 

sali wykładowej zakładu fizyki Politech
niki Gdańskiej odbędzie się posiedzenie 
Oddziału gdańskiego PTF z referatem nau
kowym inż. Z. Suszyńskiego pt.: „Rezo
nans jądrowy*'.

program radiowy
ŚRODA, 17 MAJA 1055 ROKU

5,10 Początek audycji, 6,05 Gimnasty
ka, 6,15 Koncert, 6,45 Dziennik, 7,05 Pro
gram dnia, 7,10 Gimnastyka, 7,20 Muzy
ka poranna, 8,15 Wszechnica Radiowa, 
11,57 Sygnał czasu, 12,04 Dziennik, 13,35 
Audycja szkolna, 14,00 „Pedagogika"
14,55 Koncert solistów, 15,30 Audycja dla 
świetlic dziec., 16.00 Dziennik, 17,00 Kon
cert, 17,45 „Kazachstan", 18,05 Pogadan
ka sportowa, 18,15 Zagadki muzyczne, —
18.40 Wszechnica Radiowa, 18.00 Audycja 
dla wsi, 19,15 Koncert, 20,00 Dziennik,
20.40 Recital wiolonczelowy, 21,00 Utwo
ry Fryderyka Chopina, 22,00 Opowieść 
o A. Mickiewiczu, 23,00 Ostatnie wiado
mości, 23,10 Program, 23,15 Audycja z cy
klu „Symfgnie Czajkowskiego”. 24,00 — 
Hymn.

PROGRAM LOKALNY 
8,05 Chwila muzyki, 14,15 Prasa Wy

brzeża pisze, 14,20 Wiadomość! miejsco
we, 14.30 Pog, dla wsi „Kompost" — 
opr. Inż. Kola- 14,40 Rezerwa, 15,55 — 
Muzyka, 16,2*3 Amatorskie zespoły świe
tlicowe, 18,45 Andycja młodzież, „Rado
sna porażka” — oprać. Borys Mokrze- 
szewski, 22,20 Codzienny przegląd wyda
rzeń, Wiadomości Miejscowe, Program, 

Franciszek Fenikowskl 22.3I Koncert muzyki rozrywkowe!.
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Tak będzie!
Mieszczuch przechodzi prawie 

obojętnie obok stoisk Państwo
wych Ośrodków Maszynowych, 
rozciągniętych pod gołym niebem 
na Targach Poznańskich. Ma
szyny i maszynki ze skrzydłami, 
jak u donkiszotowego wiatraka 
na obrazku z książki dla dzieci, 
są mało efektowne w porówna
niu z obrabiarkami z hali ciężkie 
go przemysłu, lub z automatycz
ną szuflą do rycia gór w dzia
le radzieckim. Zajmie go naj
wyżej na chwilę ładny buziak 
traktorzystki, terkocącej moto
rem na zmechanizowanej żni
wiarce. Pstryknie kodakiem
pędzi dalej. Inaczej jednak rzecz 
się ma z wieśniakami.

Ci wiedzą dobrze, że parą ko
ni zaorać mogą 1 ha w przecią
gu 20 godzin, taki zaś „Ursus" 
wykona tę pracę w ciągu 3 go
dzin. Wiedzą z własnego do
świadczenia, okupionego niedo
spanymi nocami, bólem w krzy
żu i krwawymi odciskami na 
dłoniach, że jeden człowiek po
trafi wymłócić cepami najwy
żej 100 kilo zboża dziennie, a ta 
oto młócarka wykona łatwo pra 
cę 40 ludzi. Dla nich maszyna — 
to lżejsza praca, lepsze plony, 
dostatnie i kulturalne życie po 
wiekowej nędzy.

Wieś przeszłości
Główna przyczyna nędzy lud-

CObsługa własna z Poznania)
w którego rożku ulokowała się 
pasieka. Do sadu przytuliło się 
50 jednorodzinnych estetycznych 
domków z indywidualnymi za
budowaniami gospodarczymi i 
działkami przyzagrodowymi. Da 
lej widnieją gromadzkie zabu
dowania gospodarcze i społecz
ne. Do poszczególnych obiektów 
prowadzą drogi i dróżki, wysa
dzane drzewami, równolegle bie 
gną druty na słupach.

Ktoś pyta, celując palcem:
— A to szkoła?
— Nie — odpowiada objaśnia 

jacy —* to dom kultury.
Długa trzcina skierowuje się 

ku innemu budynkowi.
— Szkoła o tu. Piętrowy bu

dynek jest mniej dogodny dla 
dzieci od parterowego. Zresztą 
malej' muszą mieć blisko do boi 
ska, które znajduje się tutaj...

Falisty krajobraz przeszło 
300-hektarowego gospodarstwa 
spółdzielczego jest podzielony, 
zgodnie z pięciopolowym syste
mem gospodarowania, na pięć 
pól. Objaśniający wodzi po nich 
trzciną:

— Tu, jak państwo widzą, ma 
my dojrzałą już pszenicę. Wła
śnie traktor ciągnie żniwiarkę. 
Tu mamy koniczynę, tu owies. 
Nie, przepraszam, nie owies lecz 
jęczmień.

Zdawało, by się, że wszystko 
ności wiejskiej tkwiła w nie- ] jest jedno, czy pomalowany na 
sprawiedliwym ustroju. Obszar- j zielono gips wyobraża owies czy 
nicy i bogacze wiejscy władali!jęczmień. Okazuje się jednak, 
3/4 ziemi. Dziś już ziemia na-1 że nie; każdy szczegół jest prze 
leży do tych, którzy pracują. Te i myślany, 
raz nadchodzi czas na ulżenie w 
ciężkiej pracy na roli, nadcho
dzi czas mechanizacji rolnictwa, 
gospodarowania zespołowego.

Największą uwagę zwiedzają
cych w pawilonach rolniczych 
skupia olbrzymia plastyczna ma 
kieta wiejskiej spółdzielni pro
dukcyjnej. Przede wszystkim 
rzuca się w oczy olbrzymi sad,

Dziś recital 
Władysława Kędry
Oddział Gdański „ARTOSA" organizu

je dziś we środę o godz. 19.30 w sali 
Teatru Wielkiego we Wrzeszczu wielki 
recital fortepianowy.

Pianista i laureat IV. Międzynarodo
wego Konkursu Chopinowskiego, Włady
sław Kędra odegra kompozycje autorów 
polskich i obcych. (tael)

Bokserskie 
mistrzostwa 
Juniorów Wybrzeża

w Gdyni
Gdański Okręgowy Związek 

Bokserski powierzył KS Związ
kowcowi Gdynia, zorganizowanie 
tegorocznych Mistrzostw Bokser
skich Juniorów Okręgu Wybrzeża 
w Gdyni.

Mistrzostwa odbędą się w dn. 
19 bin. (piątek) — przedboje eli
minacyjne, 20. 5. (sobota) półfi
nały i 21. 5. (niedziela) — fina
ły. Początek o godz. 18.

Zawody odbędą się w hall spor 
towej KS Związkowiec na tere
nie Targów Gdyńskich.

Wejście i kasy od Alei ZjednO- 
czenia (przedłużenie Skweru Ko
ściuszki).

zespołową gospodarkę na wsi, 
prowadzoną w formie spółdziel
czości produkcyjnej. Świadczy o 
tym najlepiej przykład Związ
ku Radzieckiego".

Naprzeciwko — dumne słowa 
Stalina: „Nie mniej niż 20 mi
lionów biedoty wiejskiej ura
towaliśmy od nędzy i wynisz
czenia, uratowaliśmy od kułac
kiego ucisku i uczyniliśmy ich 
dzięki kołchozom ludźmi o za
bezpieczonej przyszłości".

Powstają już 
gospodarstwa 

przyszłości
Czyż można się dziwić, że dro

ga od nędzy i wyniszczenia dp 
zabezpieczonej przyszłości tak 
interesuje masy wiejskie?

Ktoś z oglądających makietę 
zadaje pytanie:

— Gdzie znajduje się ta szczę
śliwa spółdzielnia, w której tak 
celowo wszystko jest urządzone?

.— To jest makieta wzorcowa 
— pada odpowiedź. — Można by 
tak budować spółdzielnie, tylko 
w miejscowościach zupełnie zni
szczonych przez wojnę. W rze
czywistości musimy przeważnie

wykorzystywać istniejące kultu
ry i zabudowania i tylko z bie
giem czasu zbliżać się do wzo
ru...

Że to „z biegiem czasu” nie 
jest znów tak bardzo odległe, 
można się przekonać chociażby 
jadąc z Targów w kierunku Wol 
sztyna. Z okna wagonu nieda
leko Pofenania, widać wielohek
tarowy sad, który tym tylko róż 
ni się od sadu gipsowej makie
ty, że jabłonki są jeszcze bardzo 
młode. Zresztą mieszkańcy Wy
brzeża nie potrzebują aż tak da 
leko jechać. Podobnie radujący 
oczy obraz można dojrzeć z ok 
na wagonu pod Pruszczem!

Zwycięstwo
spółdzielni

Konkurencją dla makiety pod 
względem zainteresowania wsi 
polskiej, jest chyba tylko kom
bajn na terenie wystawy radzi ec 
kiej. Obsługa tej uniwersalnej 
maszyny rolniczej jest formal
nie zasypywana pytaniami. Oba 
te zainteresowania łączą się zre
sztą w całość: 1

Jedynie w spółdzielniach pro
dukcyjnych może nastąpić naj
dalej posunięta mechanizacja 
rolnictwa, jedynie do spółdziel
ni mogą zawitać kombajny, (k)

Wielki konkurs
„Dziennika Bałtyckiego'*

„Czy znasz 
te przysłotuia“

Zadanie konkursowe Ur 11

Jakie przysłowie 
oznacza ten rysunek

?
Wielki konkurs »Dziennika Stełtyckiego 

KUPOM Mr 11
Imię i Nazwisko........ -................................................
Zawód.......................... -.............................—------ —

Przysłowie ......................... .................. ....—------- —

«

Maszyny pracują 
dla ludzi

— W tej szopie — kontynuuje 
objaśniający — znajdują się pod 
ręczne narzędzia rolnicze: ko
siarki, żniwiarki i grabie, jako 
że już zaczęła się pora żniw.

Widać jasno, jak na dłoni, że 
pod tekturowym daszkiem, o- 
partym ha cienkich patyczkach, 
w rzeczywistości nie ma nic. Ka 
lendarz zaś mówi: początek ma
ja, skąd żniwa? Nikomu jednak 
ze słuchaczy nie przychodzą po 
dobne refleksje do głowy. Ma
kieta bowiem — to ich realna 
przyszłość. Gdy objaśniający 
mówi, że są żniwa, czują za
pach złocistej świeżej słomy; 
gdy mówi, że w szopie znajdują 
się podręczne narzędzia, to o- 
czyma wyobraźni widzą pod 
solidnym dachem opartym na 
dębowych słupach, w porze or
ki — wieloskibowe pługi, W 
porze sianokosów — kosiarki, 
które zresztą przed chwilą PO' 
dziwiali w całym realizmie na 
stoiskach POM.

— W tej oborze — mówi da
lej objaśniający, wskazując na 
podłużne tekturowe pudełko — 
mamy (wymienia dokładną cyf
rę) rasowych krów...

— A jakiej rasy? Ile litrów da 
ją czerwonopolskie? A ile czar 
nobiale nizinne? — padają py
tania...

Nad makietą widnieją słowa 
Prezydenta RP Bolesława Bie 
ruta: „Trwałe zapewnienie dob
robytu chłopom pracującym i 
wydatne wzmożenie produkcji 
rolnej możliwe jest tylko przez

Pięściarze polscy na czele turnieju PZB
Zwycięstwo Antkiewicza, Szymury i Grzelaka

CRed. Skotnicki telefonuje z Warszawy:)
Drugi dzień Turnieju Jubileuszowego PZB przyniósł sukces 

pięściarzom Polski, którzy po zwycięstwach Antkiewicza, Grze
laka i Szymury oraz dzięki walkowerowi Nowary (Szwed Sjolin 
uległ kontuzji i ule mógł stanąć na starcie) wysunęli się na pier 
wsze miejsce.
Poniedziałek obfitował w sze

reg niespodzianek. Do nich nale
ży wyeliminowanie jednego z fa
worytów w wadze muszej Wę
gra Bednai, który został pokona
ny przez Rumuna Rypkę. Dalszą 
niespodzianką była również zna
komita forma Węgra Budai, któ
ry po najładniejszej walce dnia 
zwyciężył Mulina (ZSRR). Do
skonałą formą błysnął pięściarz 
radziecki Miednow. Jest on uwa
żany za faworyta turnieju w wa
dze lekkiej. W klasyfikacji ze
społowej prowadzi Polska 7 pkt. 
przed ZSRR 6 pkt., Węgrami 5 
pkt., Rumunią 4 pkt., Szwecją 2 
pkt. i Finlandią 1 pkt.

W wadze muszej Bednai (Wę
gry) przegrał z Rypką (Rumunia). 
Pierwsze starcie należy do bar
dziej rutynowanego Węgra, lecz 
już w następnych rundach bojo
wy Rumun przechodzi do ataku 
l parę razy dosięga przeciwnika. 
W koguciej Chanukaszwili (ZS 
RR) wyeliminował Dufva (Fin
landia). Fin walczący z odwrot
nej pozycji jest. początkowo tru

dny do uchwycenia, jednak w 
drugiej i trzeciej rundzie walczą 
cy dobrze taktycznie bokser ra
dziecki trafia krótkimi hakami 
przeciwnika, który słabnie. Pod 
koniec walki przewaga Chanu- 
kaszwiii wzrasta.

FACHOWCY POSZUKIWANI
Kancelistką - maszynistkę przyjmie natychmiast 
Miejskie Przedsięb. Remont. - Budowl. Kier. Robót 
Drogowych Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Bohaterów 
Ghetta Warszawskiego 9. 3221-K

SPRZEDAM kredens dobrym 
stanie nowoczesny, dębowy 
Gdańsk - Orunia, Ptasia 4 — 
17, G-283
SPRZEDAM oponę 600 X 550, 
piecyk garowy, bufet restau
racyjny kompletny. Gdynia — 
CrerW. Kosynierów 9? m. 1. 
G-279

Wolne posady
GOSPOSIA potrzebna. — 
Wrzeszcz, — Lilii Wenedy 5. 
G-282

„ , „ , . . . »SPRZEDAM samochód Fiat 500Kierownika handlowego, kierownika organizac. i staa bardzo dobry. Wiado-
planowania, technika budowlanego do prowadze
nia inwestycji, referenta pracy i płacy, starszych 
księgowych, kontystów (ki), maszynistki zatrudni 
od zaraz Centrala Odzieżowa Gdańsk - Wrzeszcz, 
ul. Grunwaldzka 104/106. Reflektujemy na siły 
wykwalifikowane. Oferty z życiorysami należy 
składać w Dziale kadr w godz. urzędowych. — 
3222-K_________________________
Starszego kontystę wykwalifikowanego poszuku
je Chłodnia Portowa w Gdyni, ul. Polska 24. Ofer
ty z życiorysem kierować do referatu personalne
go. G-285

PRZETARGI I LICYTACJE

mość
G-262

NATYCHMIAST kupię — na
wet i prowincji, karoserię do 
„Mercedesa" V 170 w bardzo 
dobrym stanie. Zapłacę do
brze. Oferty Sopot, Pstrow
skiego 15, Beflig. G-268

Państwowa Fabryka Farb i Lakierów Nr 4 w Oli
wie, ul. Czerw. Sztandaru 104, ogłasza przetarg 
na sprzedaż samochodu osobowego m-ki Adler, 
zakwalifik. do kat. II z ogumieniem. Oferty w za
lakowanych kopertach z napisem „Przetarg samo
chodowy" składać należy pod wyżej podanym 
adresem. W ofercie winna być oferowana cena na
pisana słownie. Do oferty należy dołączyć kwit 
na złożone wadium w wysok. 5 proc. oferowanej 
sumy w N, B. P. oddz. Wrzeszcz, konto operac. 
Nr 110—1576. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 
w dniu 30 czerwca br. Samochód oglądać można 
w dnie powszednie od godz. 8 do 15-ej Wrzeszcz, 
ul. Kliniczna 8. 3223-k

Ogłoszenia drobne
Sgspsedaae

SERWISY obiadowy, śniada
niowy, magiel domowy, ku
chnię spnedwa Sopot, Pod-
J&wi 1-4, **270

SPRZEDAM sypialny, stołowy

fabinet. Sopot, Plac Wolno- 
cd 16—18. P-275

SPRZEDAM pianino, tapczan, 
biurko, gablotkę, krzesła inr
ne meble. Telefon 333-73, t—
£-274

Sopot, telefon 525-54.

Kupno

Handlowe
ODSTĄPIĘ pralnię chemiczną 
i farbiarnię dobrze zaprowa
dzoną — z powodu wyjazdu. 
Oferty . ,\Farbiarnia" Dziennik 
Baitvcki. G-278

LOKALE
ZAMIENIĘ 2 pokoje kuchnią 
Sopot na Bydgoszcz — To
ruń, okolicę. Wiadomość: — 
Poste - restante 1911. P-27?

Posad poszuk.

ulec lepszej technice swego ry
wala.

W półśredniej Linca (Rumunia) 
po słabej walce wygrał z Lars- 
sonem (Szwecja), zaś Tita (Ru
munia) zwyciężył Sipocza (Wę
gry). Nowara zdobył punkty 
walkowerem na skutek niestawie 
nia się Szweda Sjolina.

W półciężkiej Grzelak (Polska) 
w ładnym stylu wypunktował 
Ciobotaru (Rumunia). Był to re
wanż za Budapeszt, gdzie Polak 
przegrał z Rumunem w czasie 
Światowego Festiwalu Młodzieży 
Demokratycznej. W drugiej wal
ce Stiepanow (ZSRR) zwyciężył 
na punkty. Storma (Szwecja). W 
ostatniej walce dnia doskonale 
usposobiony Szymura wygrał na 
punkty z Jegerowem (ZSRR). 
Szczególnie dobrze wypadł Po
lak w ostatnim starciu.

W trzecim dniu turnieju z za
wodników Polski biorą udział: 
Woźniak, Panke, Krawczyk (PZB 
chce go wycofać ze względu na

Antkiewiez

nokaut otrzymany w niedzielę), 
Grzelak i Drapała.

ALEKSANDER SKOTNICKI.

BIEGLE pisząca na maszynie 
poszukuje pracy. Oferty Dzień. 
Bałtycki „Maszynistka". G-284 
GOSPOSIA starsza samodziel
na przyjmie pracę u bez
dzietnych. Sopot, Szopena 7—
3. Godz. 3—6.__________ P-272
SAMOTNA 48 lat poprowadził 
dom samotnej, samotnego — 
bezdzietnego małżeństwa zaraz. 
P-273

ZGUBIONO legitymację szkol
ną Nr 94 szkoły Nr 18 na 
nazwisko Boaziński Jan. G-280
ZGUBIONO legitymację PZPR 
Nr 1189983. wojskową Nr 132, 
ZMP Nr 1027624, dowód oso
bisty Nr 95/46 na nazwisko 
Budziński Zdzisław1 Gdynia J.
W. 2579. ,  G-281
ZGUBIONO bilety rodzinne 
MZK GG Nr Nr' 1780/1406 — 
1778/1406 na nazwisko Voigt 
Janina i Voigt Czesław. G-286

h.

Dnned, Adolf Piotrowski
po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 14 

maja br, w Sopocie, przeżywszy lat 73.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby do kapli
cy cmentarnej odbyło się 15. V. 50 r, Nabożeństwo 
żałobne i pogrzeb 16-go mąt ja br., o czym zawiada
miają pogrążeni w głębokim smutku

ŻONA, SYN, WNUCZKA
Wszystkim, którzy wzięli udział w oddaniu ostat

niej przysługi, serdeczne „Bóg *«piać”, <3-1*7

Szymura

Z dużym niepokojem oczeki
wano startu Antkiewicza, który 
już na pierwszy ogień dostał naj
groźniejszego w tej kategorii Wę 
gra Farkasa. Pierwsza runda po
twierdza obawy — Węgier cho
dzi znakomicie i wygrywa run
dę. Lecz w drugim starciu Ant- 
kiewicz rozpoczyna destrukcyj
ną robotę, wychodzą mu ciosy 
na korpus, które osłabiają Wę
gra. Trzecia runda ma charakter 
bardzo zażarty, przeważa w dal
szym ciągu bokser polski, który 
ze zwarcia wychodzi z kończą
cym ciosem na szczękę. Zwycię
ża Antkiewiez, co widownia 
przyjmuje z niebywałym entu
zjazmem.

W lekkiej Miednow (ZSRR) 
pokonał w drugiej rundzie przez 
t. k. o. Laitinena (Finlandia). 
Przez całą pierwszą rundę bokser 
radziecki atakował z obu rąk, 
trafiając wielokrotnie przeciwni
ka. Mimo nadzwyczajnej odpor
ności Fina, na początku drugie
go starcia ląduje on po prawym 
sierpie Miednowa do 9 na des
kach. Sędzia ringowy przerywa 
walkę na skutek rażącej przewa
gi pięściarza ZSRR.

W drugiej parze wagi lekkiej
Buda* 'Węgry) wygrał na punk
ty z Mulinem (ZSRR). Bokser ra
dziecki przez wszystkie starcia 
był w stałym ataku, iecz musiał

Wyścig kolarski 
„Niesiemy Wici Pokoju“

Jak już donosiliśmy Komitet Obrońców Pokoju przy współ
udziale W. K. K. F. i G. O. Z. Kol. organizuje dnia 18 bm. dwa wy
ścigi kolarskie na terenie naszego województwa. Wyścig główny 
na dystansie ICO km odbędzie się dla posiadaczy kart wyścigowych 
na trasie Gdynią — Wejherowo—-Kartuzy — Gdańsk — Gdynia. 
Dwa finisze lotne będą premiowane: pierwszy w Kartuzach, dru
gi w Gdańsku.

Drugi wyścig dla posiadaczy rowerów turystycznych odbędzie 
się na trasie Gdańsk — Gdynia.
Wyścig mający charakter ma

nifestacyjny poprzedzi trójka rno 
tocyklistów, którzy wieść będą 
napis: ,,Niesiemy wici pokoju“.
Na trasie puszczane będą gołę
bie — symbol pokoju, w każdej 
miejscowości na trasie biegu u- 
stawione zostaną bramy triumfal 
ne oraz odbywać się tam będą ma 
nifestaeje miejscowej ludności, 
solidaryzującej się z akcją spor
towców w walce o pokój. Start 
kolarzy nastąpi ze Skweru Koś
ciuszki w Gdyni w czwartek o 
godz. 10. Zawodnicy otrzymają 
posiłek, jak również zapewniona 
im zostanie pomoc, sanitarna.

Zwycięzcy biegu otrzymają wie
le cennych nagród.

Według wiadomości otrzyma
nych z G. O. Z. Kol. w wyścigu 
głównym wezmą prawdopodobnie 
udział kolarze warszawscy, poz
nańscy oraz z Bydgoszczy i Szcze 
cina.

Zgłoszenia, do dnia 17 godz. 20 
przyjmuje sekretariat GOZKOL, 
Sopot, ul. Stalina 718.

Organizatorzy apelują o jak 
najliczniejszy udział zawodników 
tali stowarzyszonych, jak i nie- 
stowarzyszonych w imprezie, któ 
ra stanie się wyrazem niezłomnej 
woli sportowców na rzecz walki 
o trwały pokój światowy.

Gdańsk — Szczecin 2:1
Rozegrany w ramach turnieju 

miast mecz piłkarski Gdańsk — 
Szczecin przyniósł zasłużone z wy 
cięstwo drużynie gdańskiej nad 
słabo grającym przeciwnikiem w 
stosunku 2:1.

Do przerwy prowadził Szcze
cin 1:0 ze strzału swego Srodko. 
wego napastnika,

Drużyna Szczecina oparta była 
na trzonie U-Ligowej Gwardii i 
jako całość nie wzbudziła zachwy
tu. Najlepszym jej graczem by} 
prawoskrzydłowy, Sęazia potrafił

opanować zbyt ostrą chwilami 
grę. Bramki dla gdańszczan strze 
liii: Duraj i Pilarski. Mecz nie 
wywołał w Gdyni zbyt wielkiego 
zainteresowania, gromadząc jed
nak około 3.000 widzów.

Po meczu Szczecin wniósł pro
test przeciwko wstawieniu do re
prezentacji G^ańska graczy Gdy- 
ui oraz przeciwko zamianie 3-ch 
zawodników (regulamin zezwala 
na zamianę tylko 2). Protest ma 
wszelkie szansę uznania prze* 
PZPN, (jg)
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Nie słuchając już rozkazów Ag&pjta 
i Charlesa, załoga puściła w ruch dźwig 
wydobywając z wnętrza okrętu na o- 
twarty teraz pokład towarowy, skąd 
kilku marynarzy rzucało skrzynię po 
skrzyni do morza.

Charles rozpacza}. „Zatapiają dowo
dy winy jednookiego!“ _ powiedział do 
Krupki.

Nagle jakiś trzask. Skrzynia niedość

starannie przywiązana, oderwała się od 
lin dźwigu na wysokości 6 metrów nad 
pokładem. Spośród rozstrzaskanych de
sek rozsypał się „cenny towar“ na po
kład...

—- Oo to?
—- Kamienie! kamienie! — zawołali 

marynarze. Wszyscy zbiegli się, aby 
oglądać „cenny towar“, 0 którym wie
dzieli, że zosta} ubezpieczony na kilka, 
naście milionów.

— Oto rozwiązanie zagadki! — po- 
wiedział Agapjt! — Mieliśmy wszyscy 
razem pójść na dno, aby finansiści mo
gli »inkasować miliony! Uratowali by 
się tylko kapitan i jego wspólnicy! 
Plan prosty: W nocy porobiliby kilka
porządnych dziur w kadłubie i ulotni
liby się w szalupie. Jeśli zdołamy przy
wieźć ten ładunek do Marsylii — a jest

jeszcze tysiące skrzyń z kamieniami — 
jednooki, jego wspólnicy 1 zaplecza icy 
pójdą do więzienia!

— Jeśli zdołamy! —- zawołaj ktoś z 
marynarzy. A inny krzyknął: — Okręt 
wciąż jeszcze nabiera wody!

— Pozbyć się tych kamieni, a z ka. 
pitanem rozprawimy się sami!

(Dalszy oiąg jutro)

Niedbała robola
Do zakjadu fotograficznego 

przy ul. Abrahama 41 w Gdyni 
oddałem film do wykonania po
większeń. Odbitki zostały w za- 
kładzie wykonane bardzo nie
chlujnie, ą film oddano mi pory
sowany. Mogło się to wydarzyć 
przypadkowo, ale to sam© spot- 
kah> innego klienta, który przy 
mnie skarżył się na to samo. Gdy 
przedtem dałem do tego samego 
zakładu fi lim do wywołania, otrzy 
małern go do połowy prześwietlo- 
ny, pognieciony, z podrapaną e- 
mulsją, gdyż „film wpadł do ka
nału". Na stawiane zarzuty eks
pedientka odpowiedziała: „Ja na 
to nic n}e poradzę".

Owszem można poradzić, tylko
trzeba więcej dibać o powierzony 
materiał, a robotę wykonywać 
starannie.

Fotoamator

Wieczory są chłodne
Nieopisaną radość sprawiło 

nam otwarcie baru mlecznego we 
Wrzeszczu, bo to i wygoda i ta
nio. Jest tylko jedno ale... P0 
godz. 6 Wieczorem nie ma już nic 
ciepłego. Kiedy się wraca z pra
cy, a wieczory są chłodne, marzy 
się o szklance ciepłego mleka. 
Pędzisz do baru, a tu już nie ma 
nic na rozgrzewkę. Możesz do
stać tylko maślankę albo kwaśne 
mleko. Czy nie można by tak za
planować dostawy, żeby mleka 
starczyło do wieczora? "

Staszewski wniósł podanie o uchy 
lenie wymiaru podatku. W mię
dzyczasie została wyznaczona 
przez Zarząd Miejski licytacja za
jętych spodni na dzień 5. V. 50 r.

Zarząd Miejski wyjaśnia, że w 
konkretnym wypadku dokonał 
wszystkich czynności z zachowa
niem obowiązujących przepisów, 
i że pies zarejestrowany w roku 
1949, wymeldowany został do
piero w dniu 14 IV. br.

Ob. Staszewski wpłacił w dniu 
5 bm. omawiany podatek.

St. Krupowa
Kierownik Oddziału Organizacyjn.

Prosimy o wygody
Mieszkańcy domu nr 20—22 przy 

ul. Szczecińskiej w Oliwie — zwra 
camy się do dyrekcji ZOR z proś

bą o wykończenie naszych miesz
kań.

Dom, który zamieszkujemy, dzię
ki zobowiązaniom pracowników za
trudnionych przy jego budowie — 
został oddany do użytku 22 grud
nia 1949 r. W styczniu zaczęli się 
wprowadzać lokatorzy. Mieszkania 
oficjalnie uważane były za goto
we do użytku, jednak posiadały 
jeszcze duże braki.

Zdawało nam się, że dyrekcja 
ZOR o nas pamięta, bo jako jedno 
z pierwszych uzupełnień otrzyma
liśmy przepisy o zachowaniu czy
stości, i zakazie prania w miesz
kaniu. Zgadzamy się w zupełno
ści, że nie wolno prać w miesz
kaniu, ale pytamy się ZOR gdzie 
mamy to robić, skoro dotychczas 
nie ma pralni, które miały być go-i 
towa już od dawna?

Łazienki również nie zostały wy 
kończone. Uważamy, że jeśli obo
wiązuje nas płacenie czynszu za 
mieszkania z wszelkimi wygoda
mi, to mamy prawo domagać się 
niewątpliwie przyczyni się w wiel- 
uzupelnienia nam tych^wygód, oo 
kiej mierze do utrzymania czysto
ści.

I jeszcze sprawa śmietnika. Nie 
do pomyślenia jest, żeby blok za
mieszkały przez 24 rodziny był 
pozbawiony śmietnika. Zbliża się 
lato, kiedy odpadki bardzo szyb
ko się rozkłdają i roznoszą zaraz
ki. Sprawa śmietnika jest przeto 
bardzo palącą.

Oczekujemy od dyrekcji ZOR 
szybkiego wyjaśnienia.

Lokatorzy (24 podpisy) * i

Miesiąc czystości
Traaaach! I pani Szparkowa 

gruchnęła jak długa na ziemię 
w ciemnym korytarzu.

— Ażeby to zla krew zalała! 
— krzyknęła głosem nabrzmia
łym złością i łzami.

Wszystkie drzwi w korytarzu 
otworzyły się, jak na komendę.

W świetle dnia widać było w 
głębi cuchnącego korytarza pu
stą balię, o którą potknęła się 
pani Szparkowa, złorzecząca ca
łemu światu:

— To głupia lafirynda ta Ko- 
iasińska! To ona postawiła ba
lię — wołała zwracając się do 
majstra szewskiego, pana Piątka, 
sąsiada z przeciwka. — Chcę, że 
by każdy sobie zęby powybi
jał!

— Patrzcie ją — śmiała się 
druga sąsiadka, pulchna pani 
Konopik. — Gdyby nie pasku- 
dziła i nie rozlewała wody przy

po-

Szary człowiek

Uratowane spodnie
W związku z notatką, jaka uka

zała się w dniu 2 bm. pt.: „Piesek 
i spodnie" — Zarząd Miejski w So 
pocie wyjaśnia co następuje:

W dniu 8 kwietnia br. Zarząd 
Miejski w Sopocie wezwał oby w. 
B, Staszewskiego upomnieniem do 
zapłacenia w terminie do 7 dni 
podatku od psa, w kwocie 2.000 zł. 
Na upomnienie ob. Staszewski nie 
zareagował, wobec czego Zarząd 
Miejski w dniu 15. IV. br. doko
nał zajęcia ruchomości przez swe 
organa egzekucyjne, na skutek cze
go dopiero w dniu 21, IV. br. ob. i

Reflektorem po ringu...
PRZYJAZD znakomitej ekipy 

radzieckiej znacznie podniósł at
rakcyjność imprezy. Już po pierw 
szym dniu turnieju można stwier 
dzić, że bokserzy ZSRR słusznie 
uważani są za najlepszych w Eu 
ropie. Z czterech bokserów, któ
rzy w niedzielę przedefilowali 
przez ring stołeczny, 3 odniosło 
zdecydowane zwycięstwo (Bula- 
kow, Aristagiejan, Szczerbakow) 
a tylko młody Silesew po naj
piękniejszej walce dnia przegrał 
do mistrza świata, Węgra Pappa. 

* * *
JEST CHARAKTERYSTYCZ

NE, że drużyna radzieckich pię
ściarzy jest całkowicie odmłodzo
na. Prócz znakomitego Szczerba- 
kowa, dzierżącego tytuł „Zasłu
żonego mistrza sportu" średnia 
wieku pozostałych nie przekra
cza 22 lat. Taki Bułakow, Mulin 
czy Socukas to młodzieńcy po 21 
lat. świadczy to o szerokim do
pływie młodych zawodników do 
boksu radzieckiego, który posia-

Refleksje i urażenia z turnieju PZB
da przez to olbrzymie możliwo 
ści dalszego rozwoju.

* * *
PRZEMAWIAJĄC NA OTWAR 

CIE turnieju prezes PZB Jędrze
jewski oświadczył, że pięściarze 
polscy w dniu swego święta de
klarują wykorzystać wszystkie 
siły zdobyte w ringu na pożytek 
codziennej pracy nad realizacją 
planu 6-letniego, utrwalenia po
koju i budowy socjalizmu.

* * * -
NIELADA SZTUKI dokonał 

młody Soczewiński, wygrywając 
ze Szwedem Svedberg. Gość ze 
Szwecji dzierży tytuł mistrza 
swego kraju na rok 1950 i na 80 
stoczonych walk przegrał tylko 8 
razy na początku swej kariery. 
Trudno powiedzieć, jak potoczą 
się dalej losy Polaka w turnieju, 
gdyż jako przeciwników będzie 
on miał mistrzów ZSRR, Węgier, 
Rumunii i Finlandii.

Mimo braku Włochów i Fran
cuzów turniej warszawski śmia-

iło może być uważany jako prze- 
Jglad sił pięściarstwa europejskie- 
;go. Zjawiskiem niezaprzeczalnym 
j 3est fakt, że Szwedzi i Finowie, 
'którzy reprezentowali Europę w 
i meczach z Ameryką, są słabsi od 
Węgrów, Rumunów, nie mówiąc 
już. o przedstawicielach ZSRR. 
Świadczy to wymownie o wyższo
ści boksu w Związku Radzieckim
i krajach demokracji ludowej 
nad pięściarstwem w krajach 
kapitalistycznych. Masowy cha
rakter sportu w tych krajach 
święci triumfy nad elitarnym 
sportem w państwach zmarshal- 
łizowanych.

# * *

W PONIEDZIAŁEK przed po
łudniem część ekip zagranicznych 
(Węgrzy, Finowie, Szwedzi) po- 

I jechali autokarem na zwiedzenie 
! Akademii Wychowania Fizyczne- 
jgo im. gen. Karola Świerczew
skiego. Goście zagraniczni za- 

j chwyceni byli warunkami, w ja- 
I kich kształcą się przyszli wycho

wawcy kultury fizycznej w Pol
sce. Wysoki poziom szkolenia, 
wspaniałe pomoce naukowe były 
obiektem podziwu nie tylko Fi
nów, ale wybrednych w tych 
sprawach Szwedów. W takich to 
warunkach Polska Ludowa kształ 
ci synów chłopów i robotników 
na przyszłych krzewicieli wycho
wania fizycznego i sportu wśród 
najszerszych mas.

* * *
A TERAZ parę danych z mate

matyki ringowej:
W turnieju bierze udział 52 

bokserów reprezentujących 6 
państw. Po 10 przedstawicieli po
siada Zw. Radziecki, Polska i Fin 
landia. Dalej kroczą: Rumunia — 
9, Węgry — 8 i Szwecja — 5.

Po pierwszym dniu turnieju na 
czele znajdują się Węgry — 4 
punkty przed ZSRR i Polska po 
3 punkty, Szwecją — 2, Finlan
dią — li Rumunią — 1 pkt.

ALEKSANDER SKOTNICKI.

j zlewie, to ule byłaby się 
ślizgnęła.

— Nie bądź pani taki gieroj, 
pani. Konopik — powiedział su
rowo szewc, gdy poturbowana 
Szparkowa zniknęła za drzwia
mi, — bo w pan! kącie tak gni
ją śmiecie, że trzeba nos «aty- 
kać, przechodząc koło kubła.

— Co? — zapiszczała przeraź
liwie pani Konopik, — ty pocię- 
glu szewski! Patrzcie go jaki 
pieszczoszek mamusi. A kto wy 
kręcił żarówkę z korytarza?

Pan Piątek posiniał ze dcści. 
— Ach ty malowana foko! — 

huknął doskakując do pani Ko
nopik. — Ty makolągwo *oor- 
ska. Czy widziałaś, że wykrę
ciłem żarówkę? — dyszał ob
rażony mistrz.

Świadkowie korytarzowej bi
twy wycofali się przezornie z 
placu boju. Pan Piątek opano
wał się jednak, machnął ręką i 
wrócił do swego warsztatu, zaś 
jego antagonistka do obierania 
kartofli, po chwili otworzyła 
drzwi i smyrgnęła obierzyny do 
cuchnącego kubła.

— Co to ma znaczyć? — zdzi
wiła się w kilka dni później pa
ni Szparkowa, oglądając dorę
czony jej przez dozorczynię man 
dat karny.

— A no, by! miesiąc czystoś
ci, — zauważyła filozoficznie do- 
zorczyni — i władza sprawdza
ła porządek w korytarzach. U 
was brudno, / mokro, ciemno. 
Pełno grktów i śmieci...

— Ale ja nie śmiecę, tylko Ko 
nopikowa.

Ja nie rozlewam wody kolo 
[ziewu — skarżyła się pani Ko- 
[noplk do pana Piątka, z którym 
zawarła już przymierze — a 
mimo to, dostałam także man
dat karny.

— Z tego widać, że wszyscy 
zostaliśmy jednakowo ukarani 
— powiedział pan Piątek poka
zując sąsiadkom papierek z man 
datem. — Tak, czy owak, trzeba 
zabrać się wspólnie do robie
nia porządków w korytarzu. 
Jeden za wszystkich, wszyscy za 
jednego — dodał zabierając się 
do zamiatania.

Sąsiadki spojrzały na siebie, 
uśmiechnęły się życzliwie i po 
chwili na korytarzu, aż huczało.

(jota)

f / . S. MEISSNER
ózesśw

100

z fDaru rPömßirza
Stawianie żagli szło tym razem spraw

niej, niż kiedykolwiek: chłopcy zdawali się 
wyłaziś ze skóry, byłe się popisać przed za
łogą Douglasa, który dymił obficie, paląc 
kotłami „ile wlazło“ — jak mniemali.

Istotnie, jakby potwierdzając ten ich do
mysł, Douglas zwiększył obroty. Ale silny 
zachodni wiatr gnał już „Dar Pomorza“, a 
gdy na koniec stanęły bombram żagle, wiel
ki grzebień fali wzniósł się u dziobu statku, 
spieniony, pełen wirów kilwater skłębił się 
za jego rufą i odległość między domniema
nymi współzawodnikami zaczęła się szybko 
zmniejszać. W pół godziny później oba statki 
szły niemal burta w burtę, o niespełna kabel 
od siebie, a żaglowiec pod tęgim wiatrem 
w baksztag z łatwością wyprzedzał Douglasa.

Liny już były sklarowane, lecz mimo to 
obie podwachty pozostały na pokładzie, aby 
z dumą stwierdzić, jak zachowuje się ich 
statek przy starcie do tego wyścigu. którv —

nie wątpili w to — zakończy się jeszcze 
piękniejszym zwycięstwem, niż zawody wio
ślarskie.

— No i nasza „krypa“ biega ze trzyna
ście węzłów, nie? — rzucił retoryczne pyta
nie jeden z Kulików, spoglądając w górę na 
wydęte żagle.

— A smoluch pali pcd kotłami, jak cho
lera i nic! — dodał ktoś z innej wachty.

— Para im, rozumiesz, ucieka — wyja
śnił Tramp—a tam Jóźwiak ze swoimi prak
tykantami palcem dziury w przewodach za
tyka!

— Wyścigowiec!—powiedział Foka z iro
nią. — Czekajcie — zaraz zaczną bosakami 
„na pycha“ wiosłować!

— Do Kopenhagi to oni i za dwa tygod
nie nie dojdą...

— A coś ty myślał? W Skagerraku to ich 
pudło kilem po dnie szoruje!

Wtem bandera „Daru Pomorza“ zjechała 
w dół salutem, a zaraz potem Union Jack 
odkłonił się jej kurtuazyjnie. Jakiś marynarz 
sygnalizował semaforem z mostku kapitań
skiego.

—• Uwaga, chłopaki! — zawołał Tramp.— 
Angliki maia do nas interes. Te. Wróbel —

<NrH

zwrócił się do Karola — ćwierkaj no, czego 
tam oni od nas chcą.

— Pewnie im się węgiel skończył i chcą 
pożyczyć od pana Stawarskiego — domyślił 
się Turek.

Foka obejrzał się na drzwi kuchni. Sta- 
warski uśmiechnął się życzliwie, stojąc 
w progu.

— Mistrzu, pożycz mi pan węgla, bo sta
ną — rzekł do niego błagalnie.

—■ Good winds! — odczytał Wróbel sy
gnały.

— A niech was!... — zaśmiał się ktoś. — 
Jeszcze nam wiatru życzą.

— Ten, co jest, dla nas wystarczy! — 
wrzasnął Turek, choć nie mogli go słyszeć na 
Douglasie.

Tymczasem z „Daru Pomorza“ służbowy 
sygnalista odpowiadał na te życzenia.

— Sygnalizuj, bracie, żebv im sie śruba 
lepiej kręciła! — zawołał Foka.

— On ciebie nie słucha — rzekł Wróbel.— 
Dziękujemy. Pomyślnej żeglugi — odczytał.

— To nasz Poprawa — mruknął Foka.— 
Żadnej fantazji ten facet nie ma. Ja bym im
zasygnalizował!.-

— Może wam kucharza przysłać, żeby 
lepszy ogień pod kotłami rozpalił?! — darł 
się ktoś znowu.

— Chodźcie tu! Weźmiemy waszego smo- 
lueha na hol!

— Whisujcie ze dwie pary gaci na fok!— 
krzyczał Tramp. — Może was pociągną!

Dogadywali tak i wrzeszczeli, sadząc się 
na dowcipy, aż ochrypli. Tylko Biskupski nie 
brał w tym udziału, zarówno z niechęci do 
„tłumu“, którym pogardzał, jak i z tego po
wodu, że miał ważniejsze sprawy do prze
myślenia i rozwiązania.

Okoliczności składały się dla niego po
myślnie. Komunikat meteorologiczny poda
wał w programie szybką zmianę pogody: za
chmurzenie duże; mglisto, później — dżdże; 
widzialność słaba.

Spojrzał na rozkład służby swojej wach
ty:

Nawigacja — K. Wardas.
Ster — F. Wróbel, P. Turczyński,

— S. Gwoździcki, L. Zawada,
— I. Madej, M. Cyba.

(Ciąg dalszy jutro)
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